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w ych  i Zagranicznych w y ­
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kw a r ta ln ie  rub .  sr. 1 kop. 80 
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60  ( z ip .  4).
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z p o c z tą  roczn ie  rs .  12 (z ip .  
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20) .  i3esars le ta ż  sama
on ja '  i . o n  p ro v  i w K r ó -  
Ies tv  • . z dodaniem rs .  4 r o ­
czno ’<•!) i k w a r ta ln ie  za ko­
per* v.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  m i a n o w a ł a  k s ię d z a  M iko ła ja  K a ­

l in o w s k ie g o ,  p r o b o s z c z a  p a r a f ji  f i r ek o - Un i c k i ó )  w  C h o r o -  
s z c z y n c e ,  p r o b o s z c z e m  p a r o l i  tP ę o z  o b r z ą d k u  w  m i e ś c i e  
Ł o m a z a c h ,  w  p o w i e c i e  B ia lsk im  g u h e r n j i  L u b e ls k i ś j .

— W arszaw skie towarzystwo dobroczynności 
ma lionórpodać do wiadomości publicznej rezultat 
dochodu z widowisk scenicznych w obu teatrach, 
oraz z m askarady, danych w dniu 18 lutego r. b. 
przez dyrekcję rządow ą teatrów  na korzyść za­
kładu starców i kalek pod opieką tegoż’ tow arzy­
stw a zostających.—  Przychód: a) z teatru wielkiego: 
JO . Xiąźe Namiestnik za sw ą lożę rs. P O, JW . 
jenerał-adjutant Paniutin  wojenny jenerał-guber­
nato r za swą lożę rs. 25, za loże Igo i 2go piętra, 
parterow e i galerjowe rs. 507 kop. 50, za krzesła 
rs. 480 kop. 50, za am fiteatra, galerję i paradyz 
rs. 209 kop. 1 2 '/3 razem rs. 1,322 kop. 12 */2; nad­
datki rs. 103 kop. 07 y s, w ogóle rs. 1,425 k. 80: 
— b) z teatru rozmaitości: za loże rs. 69 kop. 40, 
za krzesła rs. 116 kop. 45, za parter, galerję i pa­
radyz rs. 23 kop. 70, razem rs. 209 kop. 55; nad­
datki rs. 20 kop. 91, w ogóle rs. 230 kop. 46;— 
c) 2 maskarady: za loz'e i krzesła rs. 435 kop. 80, 
za bilety wejścia na m askaradę rs. 398, razem rs. 

s  833 kop. 80; naddatki rs. 9 kop. 8 2 1/, w ogóle 
■rs. 843 kop. 62 '/s. Ogół przychodu wynosił rs. 
2.499 kop. 8S’1/ 3. A z’e wydatki’, jako  to: orkies­
trze grającej w czasie m askarady, oraz za druk 
anonsów i afiszów, tudziez’ rozlepienie takow ych 
i t. p. wynosiły rs. 118 kop. 20, zostało zatem czy­
stego dochodu rs. 2,381 kop. 68 y3, k tó ra to suma 
w płynęła juz w  zupełności do kassy towarzystwa, 
(w roku 1856 dochód z podobnego źródła wyno­
sił rs. 2,274 kop. 60). — Szczegółowy rachunek 
zamieszczony będzie w spraw ozdaniu z działań 
tow arzystw a za rok 1857 drukiem ogłosić się ma- 
jącein .— W arszaw skie tow arzystw o dobroczyn­
ności otrzym awszy tak znakomity fundusz na po­
trzeby starców  i kalek, poczytuje sobie za obo­
wiązek, imieniem tyclrźe oświadczyć najszczersze 
podziękowanie dyrekcji rządowej teatrów, jak

niemniej artystom , którzy mieli udział w wykona- k tó re  p o d n iecać  b e d a  życie g łów nej a rte rii 
niu przedstaw ionych dziel w obu teatrach. N a p raw o  idzie ko lej hr. A d am a K rasińsk iego

— Trzydzieści lat upłynęło od czasu założenia * ® w io rst d ługości: d ru g a  zAs id ą c a  n a  le-
Nowej Resursy. Przerzedził się szereg pierwotnych j w 0 5 h łczy  R udę z G uzow em , m a  11 w io rst 
jej członków, wielu z nich snem wiecznym usnęło d ługości i należy  do to w arzy stw a  akc jo n arju -

szów . M am y p rzed  oczam i sp raw o zd an ie  tego
. ... . „ ęło
ale z ich popiołów wykwitł nowy zastęp, i Tow a­
rzystw o to coraz większego nabiera życia i wzrostu. 
Ze w szystkich gałęzi użytecznego, poświęconego 
uczciwej pracy społeczeństwa, przybyw ają z każ­
dym dniem nowi towarzysze do tego przyjaciel­
skiego grona, którego hasłem jest: unikanie zbyt­
ków i skromny odpoczynek po trudach. F ab ry ­
kanci, kupcy, literaci, artyści, urzędnicy rozmai­
tych władz i sądownictwa, obywatele miejscy i 
ziemscy, Zgromadzają się w tein towarzystwie, 
jednostajnym  ożywieni duchem, nie myśląc bynaj­
mniej o przodkowaniu jednego stanu przed d ru­
gim, ale szukając przyjemności w niekosztownych 
rozryw kach, pnulałem obcowaniu między równymi 
sobie i w umysłowem zajęciu się czytaniem pism 
perjodyeznych, krajowych i zagranicznych, któ­
rych liczba coraz się pomnaża. Pam iątkę trzy ­
dziesto letniego swego istnienia Nowa Resursa 
obchodzi składkowym  obiadem w dniu 15 b. m. 
to jest w Niedzielę, o godzinie 3ciej po południu. 
Zapisy przyjm ują się tylko do dnia 13go to jest 
p iątku włącznie. Osoby nie należące do Tow a­
rzystw a mogą bydź wprow adzane przez członków.

K O L E J  Ż E L A Z N A  G U Z 0 W S K A .
X  P o d aw aliśm y  już k ilk a  ra zy  czyteln ikom  

n aszy m  w iad o m o ść  o ko le i konnej, łą cz ące j 
la sy  hr. A d am a  K rasińsk iego  z jed n e j s tro n y , 
a  cu k ro w n ią  i ra finerją  G u zo w sk a  z drugiej 
s tro n y  z k o le ją  W arszaw sk o -W ied eń sk ą . — 
Z ra d o śc ią  p rzychodzi n am  don ieść, że ta  k o ­
lej, o k tó re j ro zp o częc iu  w  ro k u  zeszłym  d o ­
nosiliśm y, już z dniem  1 lis to p a d a  ukończo-

to w arzy s tw a  i poczerpniem v z niego k ilk a  szcze­
gó łó w , w  p rzekonan iu  źe ła tw o ść  z j a k ą  ta  
kolej w y staw io n ą  z o s ta ła  zachęci m oże do 
k o rz y s ta n ia  z danego p rz y k ła d u . G dyby  zaś 
p o d an e  tu  w  treśc i szczegóły  w y d a ły  się nie 
dosta teczne k tó rem u  z czy te ln ików  naszych , 
go tow i jes teśm y  d ać  m u ustn ie  lub listow nie 
odpow iedzi n a  w szelk ie  jeg o  w  te j m ierze za ­
p y tan ia .

Głownem zadaniem tej kolei je s t ułatwienie fa­
bryce cukru w Guzowie dostaw y znacznych bar­
dzo ilości mączki, drzewa, węgla; kości it .  d .it . d. 

I chociażby więc najkorzystniej było przeprowadzić 
' kolej w linji prostej, musiano silnej przy wytknię­
ciu kierunku linji mieć na uwadze:

1) Przejście rzeczki Radziejówki w miejscu do- 
godnein dla budow y mostów.

2) Połączenie stacji R uda z kilkoma folwarka­
mi, gorzelniami, cegielnią między R udą i Guzowem 
leżąeemi.

3) Pominięcie pól miejskich i włoścjariskich, 
których nabyw anie przy braku konceśsji rządo­
wej, mogło było spółkę narazić na znaczne ko­
szta.

4) K orzystanie z dróg dawnych niepotrzebnych 
dzisiaj dla dominium Guzów, a które budowę ko­
lei ułatwiły.

Długość linji wynosi 2770 prętów. Spadek o- 
gólny z R udy do Guzowa je s t 62 stóp. czyli jedna 
stopa spadku na 680 stóp długości. Spadek ten

„ ą  » « = j e S.w ™ = h u  i p ięk n e  k o ^ c i p „ y .  I 
nosi K a z d j  p rze jeżd ża jący  k o le ją  z W arsza - p „ a u inian0 „ . . „ j , , ,  Ł J ' dek llje , , na 
w y t o  W iednia , m ianow icie  n a  stac ji R u d a  | długiej przestrzeni jednostajny: ztąd w ypadła po- 
G uzow ska, Z auw ażał zap ew n e te  dw ie ży łk i i trzeba linji horyzontalnych, nasypek dochodzących

zesa,

N A S Z E  D Z IE C I .
P O W IE Ś Ć  W  D W Ó C H  TOMACH, 

p r z e z

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.

(Ciąg dalszy).

Tydzień jeszcze  zo s taw a łem  w e dw orze p re -  
a  p rzez ten  czas m a tk a  n ie o d s tą p iła  

m ię k ro k iem , o s ład za jąc  chw ile uciążliw ćj cho ­
roby .

M aciej n a  d rug i dzień  za raz  p o żeg n a ł m ię 
zasm ucony , p rz y rz e k a ją c  p a m ię tać  o g o sp o ­
d arstw ie  i z n ad z ie ją , że się n ied ługo  z o b a ­
czym y.

W  m iarę  ja k  p o w ra ca ją ce  zdrow ie u k rzep ia- 
ło  sk o ła tan y  mój um ysł, ro z b u d za ły  się d a ­
w n a  tę sk n o ta  i n iep ew n o ść  obecnego  p o ło ż e ­
n ia . N ieśm iałem  p y tać  m atk i o zam ęściu  Ró- 
zi; o n a  tćż sam a u p o rn ie  m ilcza ła , o g ran icza ­
ją c  się ty lk o  n a  ro zp o w iad an iu  m ało zn aczą - 
cych  w y p ad k ó w  i odm ian  w ży c iu  tam tejszego  
to w arzy stw a .

U rad zo n o  w reszcie  przew ieść  m ię w  koń- 
cu ty g o d n ia  do Sosenki. P o d zięk o w aw szy  
z ca łego  se rc a  g o sp o d arstw u  za  ich gościn 
ność  i ła sk ę , o s łab io n y  jeszcze, w siad łem  do 
pow ozu. N iecierp liw y zo baczyć ja k  n a jp rę - 
dzćj R ózię, d rż a łem  je d n a k  n a  sa m ą  m yśl 
w y czy tan ia  z je j tw a rzy  zw ykłego  uczucia li­
tości... S zkoda, o w ie lk a  szk o d a , że ta k  lek ­
kom yśln ie  o d trąc iłem  to an ielsk ie  serce, k tó re  
m i z c a łą  dz iec ięcą  sw o b o d ą  o d d a w a ła . Dziś 
gdybym  si§ o d ezw a ł, p o czy tan o b y  m oje s ło ­
w a  za  fa łsz  i m a te r ja ln ą  rach u b ę . N ie, bodaj 
cierp ieć  do śm ierci, a  nie zd rad zę  tajem nicy 
duszy. P o w ra c a m  do m ojej zag ro d y , p racu ję , 
p ra cu ję  i p racu ję ; m oże też B óg litościw y d a  
mi w  pocie czo ła  m yśl spokojn iejszą, i ty le si­
ły  do zniesienia b o lesnego  żalu , zan ie p o w ro t-  
nem  ju ż  szczęściem .

W jazd  do Sosenk i b y łb y  p raw d ziw y m  try ­
um fem , g d y b y  go nie m ro cz y ła  w ew n ętrzn a  
tro sk a . O rgan ista , R aty risk a , A nusia, R ózia, 
p a n  Szym on i c a ła  p ra w ie  s łu żb a  w y leg ła  
p rzed  ganek , w ita jąc , p ro w a d ząc  i ża łu jąc . — 
S pojrzę w  tw arz  uczennicy, oczko  je j b łyszczy  
łz ą , a le  n ieste ty  łzę  czystej litości; żaden  w y ­
ra z  uciechy  z m ego p o w ro tu  nie b ły sn ą ł n a  u- 
staeh; ża łu je  i u b o lew a , nic więcćj.

— O sp ra w k ach  E m ilk a  an i w spom inaj! — 
sz e p n ą ł m i do u ch a  p an  K a sp e r gdyśm y w c h o ­
dzili do pokqju .

— D laczego?
— ; Cicho! sza! — P o je c h a ł się ekw ipow ać, 

a  Szym uś p ro szę  jeg o m o ści zak o ch an y  w  nim  
ja k  n iep rzy u d erza jąc  w  p an ien ce  jak ie j.

— D o b rze  — o d p o w iad am  w zrusza jąc  r a ­
m ionam i i p o w ta rzam  sobie: „ s tra co n e  w szy- 
stko !“

U lo k o w an o  m ię w  tym  sam ym  p o k o ik u  od 
o g rodu , w  k tó ry m  m ieszkałem  daw niej, o to ­
czono w y g o d am i i tro sk liw o ścią ; co dzień to 
czuję się zd row szym , a le  za  to sm utniejszym  i 
bardziej zam yślonym . Z p an em  Szym onem  
w iduję się rz ad k o , p o w iad a  że je s t za tru d n io ­
ny, czem u b a rd zo  w ierzę, a lbow iem  w y d a ­
ją c  có rk ę  za  m ąż, m usi się k ło p o ta ć , jeździć, 
k u p o w ać , zw yczajn ie  ja k  p rzy  w y p raw ie  j e ­
dynaczk i. N ie m yliłem  się sąd z ąc  z p ie rw sze ­
go w e jrzen ia  o stan ie  uczuć p an n y  R o za lji.....
ani je j w  g łow ie  a  tem bardzić j w  se rcu  ja k a ś  
sym patja ; o b ch o d z i się ze m n ą ja k  ze zw yczaj­
nym  gościem , grzecznie, serdeczn ie , a le  inna 
to  już  R ózia, o inna. N ieraz  i ża łu ję , że w n u r­
tach  W isły  nie zna laz łem  o d razu  f$j -śm ierci, 
z k tó rą  u c ie rać  się m uszę Bóg w ie ja k  długo.



7 stóp wysokości i przekopów 5cio-stopow ych.— 
W  ogóle na całej przestrzenijest d wadzieścia dwie 
zmian sprdku.

Po wytknięciu lmji, zniwelłowaniu i ustanowie­
niu profilu, roboty ziemne rozpoczęte w  marcu, 
wykonane zostały przez miejscowych ludzi i w p o ­
łowie lipea ukończone.

Mostów je s t 14. z których dw a główne w R u­
dzie przez rz. R adziejów kę K onstrukcja ich jes t 
na palach dębowych o jednej i dwóch arkadach.

Budowa wierzchnia czyli w yrabianie belek po- 
dluz’nvch, podkładów  poprzecznych, wywiezienie 
z lasów, rozwózka po całej linji kolei, w artość te­
goż drzewa, wyciosanie dębowych tyblow , p o łą ­
czenie i zbijanie podkładów  z belkami, anastępnie 
rychtow anie co do kierunku i spadku, podbijanie 
ziemią, zasypywanie wierzchnie i przybijanie szyn 
żelaznych, pociągnęło za sobą poniżej wyszcze­
gólnione koszta. W ybór robotników, niepodobień­
stwo użycia ich w wielkiej liczbie na jednym  pun­
kcie, opóźniło znacznie skończenie roboty.

Podkładów  poprzecznych użyto 7,869.
Belek podłużnych użyto 3,167.
Odległość belek poprzecznych, czyli podkładów  

je s t 5 stóp.
Długość podkładu je s t 7 stóp.
Długość belek podłużnych rozmaita; podług wy­

dajności drzewa, zwracano przy budowie tylko 
na  to uwagę, by połączenie jednej belki z drugą, 
czyli związanie ich nie miało miejsca na jednym  
pokładzie obudwóch podłużnych belek, t. j .  zw ią­
zanie z jednej strony na jednym  pokładzie, z dru­
giej strony na następnym  lub trzecim.

Odległość między belkami, rówma się odległości 
szyn na kolei żelaznej rządowej i odległości przy­
jętej na w szystkich kolejach Europejskich, odpo- 
wdada 59 ' h calom m iary polskiej.

W artość drzewa w podkładach i belkach po­
dłużnych wynosi złp. 11,685 gr. 23.

Wywózka drzewa, przyczem  zw rócić trzeba u- 
Avagę,- że kolej sam a w znacznej częśe iposługęroz- 
w ożenia odbyw ała , zł. 5,314 gr. 7.

Robota ciesielska przy spuszczaniu i obrabianiu 
drzewa z grubegotw ióra i pod topor, tudzież wy­
cinanie w podkładach poprzecznycłi siodełek na 
belki podłużne, w ynosi zł, 12,181 gr. 25.

W iązanie podkładów  i belek na plancie, wyrób 
tybli dębowych, rychtow anie drogi pod względem 
kierunku i spadku, podbijanie i zasypywanie zie­
mią złp. 15,483 gr. 23.

Żelazo jest wzięte z walcowni w Malińcu, za p o ­
średnictwem p. G. Ejsenmanu, który podług da­
nych wymiarów, podjął się takow e dostarczyć do 
R udy Guzowskiej po złp. 22 gr, 20 za centnar.

Zużyto w ogóle centnarów 2,454 f. 74.
Szyny żelazne nie są dość grube aby same opar­

te były na belkach poprzecznych, jak  w kolejach 
żelaznych, po których wielkie ciężary z wielką 
szybkością przechodzić mają. Tutaj szyny żela­
zne płaskie, przybijają się do belek podłużnych, i 
dla tego w odległości 18 cali w szynach w yw ier­
cono dziury lejkowato, a to w celu, żeby łby  od 
gwoździ były schowane w szynie. Dziury te ko-

— No, moja mamuniu —  odzywam się pe­
wnego razu do siedzącej pod oknem starusz­
ki - -  chw ała Panu Bogu, czuję się już zupeł­
nie zdrowym, czas wiec wybierać się do do­
mu. M amunia spodziewam  siępojedziezem ną, 
a ja  z duszy serca  przyrzekam pam iętać o 
wszystkich potrzebach mamuni, że tej zmiany 
wcale nie poczuje.

—  T ak  prędko mój Józiu? poczekaj jeszcze 
trochę — odpow iada pa trząc  się n a  mnie 
ze w spółczuciem . — Albo ci tu źle, albo ci dali 
poznać żeś im ciężarem?

— O nie, tego niemogę powiedzieć; jednak 
zawsze to łaska moja mamuniu, łaska, k tóra 
młyńskim kamieniem leży na sercu.

— Jeżeli ci o to tylko chodzi, rzecz naj­
mniejsza: wszak gospodaruję teraz na folwar­
ku, pan Szymon płaci mi zasługi, więc jak  
przyjdzie ten czas, to się gładziutko i grzecz­
nie skwitujemy... .

— Wszystko to bardzo pięknie moja ma- 
teńko, ale tu mi się przykrzy, jam przywykł 
już do p racy .' Tam  gospodarstwo, leży odło­
giem; wiosna się rozwija, trzeba pilnować te ­
go z czego się chleb ma. Nie, nie, ja  pojadę...

Uważam, m atka milczy, ale się nie smuci,

sztow ały po zrobieniu stosownego przyrządu do 
wiercenia po */Y grosza, zip. 1,407 gr. 26.

Prostow anie szyn kosztowało po 7 '/\ grosza, 
zł. 1,457 gr. 4.

Gwoździe obstalowane w fabryce E ichlera ze 
łbami stoźkowatemi zastosowanemi do dziur. — 
Gwoździe te nie pokazały się praktyczuemi, a to 
dla tego, że łby dla wyrobienia je  wforinę stożko­
watą, musiały być drugi raz w ogniu rozgrzewa­
ne, przez co nabyły hartu  i s ta ły  się kruche. Za 
najmniejszem zatem wystawaniem z szyny, w ago­
ny ciężarem ładowne obcinały je. Pomimo korzy­
ści jakie daw ały gwoździe maszynowe przez swo­
ją  chropow atość i dociąganie lepsze szyny do drze­
wa, okazała się potrzeba przejść do gwoździ 
kutych; gwoździe te, wyrobione podług osobnego 
modelu, kosztują więcej jak  dwa razy ty le ,  ale 
wytrzym ują najsilniejsze ciśnienie, używane są te­
raz głównie przy zetknięciu się szyny z szyną. — 
W wykazie potrzeb do ukończenia kolei umiesz­
czono 500 kóp gwoździ nowych, gwoździe dotych­
czas użyte kosztowały złp. 3,201 gr. 13.

W exle dla zmiany kierunku umieszczono w kil­
ku  miejscach, mianowicie tam, gdzie jakikolw iek 
dowóz do kolei może być spodziewany.

P rzy  dalszem rozwinięciu czyuności kolei, w y­
padnie dać pewnie wexle w Guzowie, dla zmiany 
linji wagonów przychodzących i odchodzących, 
iub też kołowrot, czyli tak zwaną Dree-szejbę. — 
P rzy  konstrukcji tych wexli, musiano użyć żelaza 
kratow ego na dw a cale w kw adrat, co naturalnie 
przy konstrukcji na większe naraziło koszta.

Bud owle mieszkalne dla dróżników, inagazy- 
njera, stajnie, ogrodzenie podw órza w Rudzie i 
Guzowie, prawie wszystkie są ukończone.

W agonów dotychczas jest tylko 5. a dwa się 
budują. Oznaczenie ilości wagonów potrzebnych 
je s t trudne, etat tymczasowy ustanowiony został 
na 10 sztuk; wszakże od powiększenia ruchu za­
leżeć będzie i większa ilość wagonów.

Ponieważ okazało się zbytecznem by wagony 
budowane były na resorach, konstrukcja tak tych 
co są w budowie, ja k  i następnie budować się 
mających, będzie odmienną od dzisiejszych i spo­
woduje zaoszczędzenie złp. 500 na wagonie.

Dozór techniczny i opłata służby w czasie bu­
dowy kosztowały stosunkowo więcej niżby się 
można spodziewać! ale gdyby linja była dłuższą, 
w ydatki pozostałyby te same.

Służba się składa: z jednego zawiadowcy, 2ch 
m agazynierów, jednego w Rudzie, drugiego w G u 
zowie, siedmiu dróżników, z których jeden s ta r­
szy mający sobie poruczony dozór nad innymi 
pod względem utrzym ania drogi w porządku; 2ch 
dozorców pociągów, 2ck stróży podw órza i z 3eh 
fornali.

Oprócz zw ykłych książek handlowych: Dzien­
nika, wielkiej księgi, książki korrespondencji i in­
wentarza, zaprowadzone zostały następne książki 
pomocnicze:

1. Książka magazynowa dla przychodzących 
towarów, podobnież dla odchodzących w Rudzie 
i Guzowie.

więc myślę zgodzi się na przeprowadźmy; mó" 
wię też dalej niby obojętnie:

— Tak, tak, trzeba wynająć furmanki, ot i 
jakie takie ubranie dla mnie na drogę, bo 
prócz kożucha nic nie mam swojego. Myślę, 
że najlepiej organista mi zaradzi. Ale widzi 
mamunia, dobrze że sobie przypomniałem, po­
dobno pan Szymon przygotowuje dla Rózi 
wyprawę?

— O, szyją, kupują aż do zbytku.
— W łaśnie też przy takich zatrudnieniach 

jeszcze mu tu zawadzać mamy?!
— Eh! bobyś zaczekał już do ślubu Józefie, 

co? Przecież to twoja uczennica, no i Emilek 
także.

— Nigdy! za nic w świecie! — krzyknę ru­
mieniąc się cały, i nie mogąc pokryć wewnę­
trznego żalu.

— Dlaczego? —, spytała zadziwiona staru­
szka podejmując oczy z robótki, na którą do­
tąd  pdtrzyła.

— Dlaczego? dlaczego!... H ut... nie wiem 
dlaczego, ale mi się to niepodoba.

— Mój Józiu, tobie coś szmera po głowie! 
Bójże się ty ran Boskich, co cię to  może ob­
chodzić?

2. Kontrolla ruchu przez zawiadowcę prow a­
dzona.

3. K siążka ceduł frachtow ych w  Guzowie i 
w Rudzie, z której sznurowe ceduły wycinają się 
codziennie z wyszczególnieniem tow aru posyłane­
go. Ceduły te wypisuje magazynier, wiezie z sobą 
dozorca pociągu i do bióra oddaje.

4. Książka magazynowa tow arów złożonych 
w magazynie i przez czas niejaki tani pozostają­
cych.

5. Książka godzin wyjazdu i przybycia po­
ciągu.

6. Książka obrachunkow a służby.
Oprócz tego każdy dróżnik ma w ręku książe­

czkę służbową, obejmującą wykaz przedmiotów 
jem u pod dozór oddanych.

Koni dotąd używano ośm.
Siła pociągu jednego konia, je s t nadzwyczaj za­

leżna od konstrukcji wagonów: now y wagon na 
nowo zbudowanej kolei, daleko większy stawia 
opór; Dotychczas największy ładunek był 70 ce- 
tnarów.

Tyle pod względem technicznym i służbowym. 
Zanim w yprow adzim y ostateczne wnioski, przej­
dziemy teraz do części finansowej.

Wydathi wynosiły.
1) Na budowę drogm
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a) Koszta założenia towarzystwa, nabyciapraw  

wieczystych pod drogę zł, 20,579 gr. 12."
b) roboty ziemne zł. 15,504 gr. 5.
c) budowa mostów zł. 8,148 gr. 20.
d) budowa wierzchnia zł. 44,665 gr. 18.
e) żelazo zł. 55,955 gr. 18.
f) gwoździe zł. 3,201 gr. 13.
g) zabudowania zł. 14,163 gr. 27.
h) służba i dozór techniczny zł. 10,662 gr. 28.
i) niwellacja zł. T341 gr. 25.
k) koszta ogólne zł. 1,109 gr. 19.

2) W agony i konie zł. 14,498 gr. 27.
3) Na różne z kap, nakładowego:

a) narzędzia dróżników dla konserwacji drogi 
zł. 994 gr. 5.

b) koszta pierwotnego um undurowania służby 
zł. 1,094.

c) żelazo od budow y pozostałe, podkłady i ró ­
żne narzędzia zł. 5,869 gr. 18.

Następnie wykazuje nam bilans pod rezględem 
korzyści osiągniętych na dwumiesięcznym ruchu 
kolei następny rezultat:

Koszta exploatacji wynosiły:
a) Utrzymanie służby . . . .  Zł. 1,816 gr. 20
b) Utrzymanie i reparacja w a­

gonów ..................................  „ 479 » 15
c) Utrzymanie koni i fo rn a li. » 1,768 » 13
d) Koszta konserwacji drogi. » 128 » 7
e) K os^tąładow ania tow arów  » 388 >. —
f) Koszta kancellarji, w któ­

rych umieszczone są ko­
szta druków  na cały rok . » 191 » 5

Pozostaje na czysty zarobek
z dwóch miesięcy ruchu . Zł. 4,188 gr. 25

Nastręczają się przy tym rachunku następujące

— A obchodzi mię, obchodzi — mówię je ­
szcze głośniej zapominając uprojektowanej o- 
bojętności. — Bo szkoda tej anielskiej dzie­
wczyny, że pójdzie za takiego nicponia.

— Cicho, cicho szaleńcze! czego tak  krzy­
czysz? czego się rzucasz? usłyszą jeszcze...

— Niech słyszą, tak umyślnie będ urzy- 
czał na całe gardło, podły, nikczemny, zło­
dziej!...

— Zwarjował, jak  mi Bóg miły zwarjo- 
wał! — odrzekła matka, wynosząc sie żywo 
z pokoju...

Tak byłem wówczas zły, rozdrażniony i za­
gniewany na wszystkich, że chciałem natych­
miast uciekać jak  najdalej. Już to miarkuje, 
odwaga moja zawsze na ucieczce swój tryumf 
zakładała; lecz szczęściem nie miałem wtedy 
ubrania, w szlafroku zaś trudno puścić się 
w kilkomilową podróż. Siadam więc przy sto­
liku i piszę do organisty, prosząc go o poży­
czenie jakiego płaszcza na drogę, gdyż jutro 
postanowiłem nieodwołalnie opuścić Sosenkę.

W parę godzin, zamiast odpisu przyjechał 
sam Kasper, uśmiechnięty, rozkoszny, cału­
jący.

D O D A T E K ,



Koszta reparacji wagonów są za wysokie; po­
chodzi to głównie z niedozoru przy smarowaniu, 
a przez to palenia się panewek; nadal większa o- 
szczędnośc zaprowadzoną, zostanie.

Ilość utrzym ywanych koni je s t w stosunku prze­
wiezionego tow aru za wielką, a to ztego powodu, 
z’e dotychczas zaprzęgi były po parę koni zamiast 
pojedynczo, co na przyszłpść miejsce mieć będzie.

Na zniżenie dochodów w płynąć mogłyby w pó­
źniejszym czasie w ydatki na konserwację drogi, 
zużycia belek, podkładów, szyn i koni. Nic stano 
wczego dzisiaj po dwumiesięcznej próbie powie 
dzieć nie można i niepodobieństwem jest oznaczyć 
jak i procent z czystego dochodu na ten cel, na za­
słonięcie się od wypadków, które miejsce inieć 
mogą odłożyć by należało.

Na podniesienie się dochodu wpłynie niezawo­
dnie powiększenie się ruchu, co naturalnie nastą­
pi zwłaszcza w kierunku z Gruzowa do Rudy. Zna­
komite otwiera się źrodło odbytu na kamienie pol­
ne, które spekulanci W arszaw scy chcą zakupić 
w Rudzie.

Najpewniejszym środkiem  podniesienia w arto­
ści tej kolei i podw ojenia ruchu tow arów byłoby 
przedłużenie drogi do innych fabryk, które się nie 
daleko od Guzowa znajdują; o ile wiemy, zamiar 
ten w krótce w ykonanym  będzie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI]
W o p eise  T e l e g m j i r z n e.

N e w - Y o r k  24 L u t e g o .  Za pożyczone Me- 
xykow i 25 milj. dolarów, S tany Zjednoczone mają 
otrzymać międzymorze Tehuantepec. (Jest to naj­
bardziej na północ położone międzymorze Ameryki 
środkowej, leżące między cieśniną mexykańską 
i cieśniną Tehuantepec. Na tem dotychczas me- 
xykanskiem  terrytorjum , zamierzono jak  słychać 
zbudow ać kolej żelazną, jako  trzecią drogę łączą­
cą ocean atlantycki ze spokojnym. Przyp. Red.)

Kongresowi prżedstawione zostało żądanie w y­
słania posła do Persji.

Gwałtowny artykuł wychodzącego w W ash ing­
ton dziennika Union, wymierzony przeciw wszel­
kiemu w daw aniu się anglików w spraw y am ery­
kańskie, spraw ia tu  wielkie wrażenie, ponieważ 
uw ażany je s t za wskazówkę przyszłej polityki 
prezydenta Buchanan.

Bil w przedmiocie telegrafu zaatlantyckiego zo­
stał z niejaką zmianą taryfy  zatwierdzony.

Położenie W alkera w  N icaragua uważane jes t 
za zupełnie zwątpiałe.

I. o n  d y n  9 M a r c a .  M atka Jej Król. Mości 
królowej W ik to rji księżna K ent, niebezpiecznie 
zasłabła.

Observer (tygodnik ministerjalny) donosi, że pro­
klamacja królew ska w przedmiocie rozwiązania 
dawnego i w ybrania nowego parlamentu, ogłoszo­
ną zostanie w dniu 25 b. m.

L o n d y  n 10 M a r  C a. Na odbytem dziś w no­
cy posiedzeniu Izby niższej, mówca oświadczył 
wpośród pow szechnych oznak sympatji, źe prosi 
Izbę o uwolnienie od dotychczasow ych obowiąz

kow. (Charles Shaw Lefebvre, mówca, to je s t pre­
zes Izby niższej od roku 1839, w każdym z czte­
rech po sobie następujących w tym przeciągu 
czasu parlam entach, wybierany był bez żadnej 
oppozyęji i pełnił swój urząd z powszechnie przy­
znawaną bezstronnością i niezmordowaną gorli­
wością, Pensja przyw iązana do tej posady w yno­
si G,000 1st. (36,000 rs.) Pan Lefebvre (właściciel 
jednego z największych brow arów  w Londynie), 
po usunięciu się od urzędu mówcy Izby, zape­
wnie, zostanie wyniesiony dogodności para. P. R.)

1 an Disraeli atakow ał rząd z powodu pokoju 
zawartego z Persją i zarzucał mu, że on wszędzie 
szuka zatargów, przez co m arnuje się wiele pienię­
dzy. Lord Palmerston uczynił uwagę, że przyja­
cielskie stosunki w jakich Anglja znajduje się ze 
wszystkiemi mocarstwami E uropy i Ameryki, do­
statecznie, przemawiają przeciw twierdzeniu pana 
Disraeli.

Następnie bill w przedmiocie podatku dochodo­
wego bez żadnego oporu przeszedł przez drugie od­
czytanie. Rząd tylko na cztery miesiące zażądał 
wyznaczenia funduszu na llotę.

W  i e d e ń 9 M u r c a. Nadeszłe tu z Jassy  
wiadomości donoszą, że. minister skarbu Vogorides, 
został mianowany kajinakanetn M ołdawji w miej­
sce zmarłego pana Balsch. (Neue Dr. Z/g).

B e r l i n  8 M u r c a. Czytamy w dzisiejszym 
Ze U: »Po porozumieniu się pełnomocników mo­
carstw które podpisały protokół londyński z roku 
1852 ułożono się stosownie do życzenia w y­
rażonego przez Prussy, co do rozpoczęcia narad 
nad kwestją Neuszatelu i gdy na konferencji k tó ­
ra się zgromadziła w dniu 5 marca, ułożyli się 
względem przedwstępnych punktów, w d n iu 7 b .m . 
zgromadzili się już w obecności pana Hatzfeld. 
Skoro rezultat rozpoczętych obecnie negocjacji 
zostanie przygotow any, pełnomocnik szwajcarski 
otrzyma zaproszenie do wzięcia udziału w dal­
szych rozpraw ach." ( U  Nord)

A N G L J A .

Londyn 8 Moren. Członkowie stowarzyszenia 
handlowego w Manchester przyjęli we czwartek 
na specjalnem zgromadzeniu następujący adres do 
lorda Palm erstona:

"Zgromadzenie złożone, z kupców i rękodzielni­
ków, bardzo interesowanych w handlu z w szyst­
kiemi częściami świata, z głębokim żalem przew i­
duje konieczne następstw a głosowania nad mocją 
pana Cobden. Nie usiłując wystąpić z opinją co 
do pewnego położenia tej kwestji, stowarzyszenie 
wie że wielka część nowych trudności i kłopotów 
w naszych stosunkach z Chinami, była wywołaną 
przez przewrotność ducha władz tam tejszych i sy­
stematyczne unikanie dopełnienia obowiązków 
przez traktaty  nałożonych.

Stowarzyszenie z wielką niespokojnością spo­
gląda na prawdopodobne skutki odrzucenia przez 
jednę część ciała prawodawczego czynów naszych 
reprezentantów dyplom atycznych, wojskowych i 
morskich w Kantonie, nie tylko ze względu na 
nasze przyszłe stosunki handlowe z Chinami, ale 
także ze względu na uszanowanie dla praw  i swo­

bód poddanych angielskich w obcych krajach 
w ogóle."

Biuro dyrektorów  Izby handlowej w Manche­
ster, wotowało ze swojej strony następującą rezo­
lucję :

"Przesłany zostanie lordowi Clarendon me- 
morjał, 7. prośbą aby powiększył środki opieki u- 
dzielonej osobom i własności rezydentów angiel­
skich w Chinach, ponieważ bezpieczeństwo tych  
osob i własności je s t narażone widocznie przez 
wotum Izby niższej z dnia 3 m arca:

— Lord Palmerston jak  słychać podziękował 
za zaszczyt jaki mu chciano wyrządzić, ofiarując mu 
krzesło w Izbie ze strony City of London, oświad­
czając. że pragnie zachować m andat wiernego mu 
od tylu la t miasteczka T iverton.« (Ind Belge).

— W edług depeszy przesłanej zH ong-Kong do 
ministerstwa wojny i ogłoszonej w dzisiejszej Ga­
zette, przy spaleniu kilku przedmieść K antonu 
w duiu 12 stycznia poległo dwóch żołnierzy, a 1 
trębacz 1 żołnierz i 1 podoficer ponieśli ciężkie 
rany, 4 zaś żołnierzy, 1 kapral i 1 podoficer lekko 
ranieni. tNeue /y .  Zett.)

A U S T  R J  A.
Wieden 6 Marca. W iadom o że zaprzeczaliśmy 

pogłoskom podawanym przez pewne dzienniki ja ­
koby Austrja miała zamiar przedłużyć okupację 
K sięztw N addunajskieh, ale żedodaliśrny, że w ra - 
zie potrzeby, część wojsk okupacyjnych może zo­
stać ustawioną eszelonami wzdłuż granicy jako  
korpus obserwacyjny. Dziś możemy dodać, że ę- 
wakuaeja zostanie w zupełności dokonaną przed 
upływem terminu naznaczonego na koniec marca 
ńże w tych dniach wysłano rozkazy w przedm io­
cie przygotowania do wyruszenia, tudzież miejsc 
w których mają być odpoczynki. W ojsko okupa­
cyjne ma udać się na garnizon do Krakowa, Lwo­
wa, Segedynu i Groswaradin.

Donieśliśmy także, że Turcja zrzekła się pro­
jek tu  posłania 10,000 wojska tureckiego w miej­
sce armji okupacyjnej austrjackiej. Dziś na po ­
parcie tego powiemy, że na konferencji k tóra od­
była się w ministerstwie spraw  zagranicznych, 
ksiąze K allim achi oświadczył w imienin rządu, że 
Porta nie przystąpi do okupacji Księztw , chyba 
gdyby wewnętrzne ich okoliczności tego wyina- 
Saty- (lndep. Belge).

C II ł  N Y.
Mówiliśmy juz o nieludzkich rozkazach, w y­

danych przez dw ór chiński mandarynom  guber­
natorom  prowincji nadm orskich państw a niebie­
skiego. W  wielu miejscach, a mianowicie w Szan- 
gai, rozkazy te nie są wykonywane, a leza to w se- 
tnych innych miejscach aż nadto są one naduży­
wane przez niegodne namiętności mieszkańców.

Kilku m andarynów wydało do swoich podw ła­
dnych odezwy, oddychające największem okru­
cieństwem; przytoczymy tu odezwę m andaryna 
Czyn Too z W hampoa:

"Nikczemni cudzoziemcy odważyli się podnieść 
sztandar buntu przeciw najwyższej i godnej czci 
władzy Cesarza. Uderzyli oni na miasto Kanton, 
aby je  spalić j już otrzymali karę na jak ą  zasłu-

— A gorączka jegomościu, gorączka zw a- 
szeci! huru buru jadę, ale, pożyczaj płaszcza...

— Zdrów jestem  — mówię powoli zaciska­
ją c  usta — i nie chcąc tu próżno zawadzać, 
jadę...

—  A to tak  jegomościu, jak  z owym żydem 
w Cu^cinach, musiałeś słyszyć o tem?

— Nie słyszałem i nie chcę słyszeć panie 
Kasprze; jestem zły jak szatan, i proszę pana 
czy zrobisz mi tę łaskę pożyczając płaszcza?

— I owszem proszę jegomości, i owszem; 
tylko posłuchaj o tym żydzie, zobaczysz tak 
się uśmiejesz mój jegomościu, że cię złość od­
leci. W  przeszłym miesiącu, czy nawet podo­
bno i później, cieśla pobijał dach na żydow- 
skićj kamienicy w Chęcinach...

— A dostanie tu od chłopów furmanki? — 
przerywam niecierpliwie.

— Czekajże niech skończę!...
— Ale...
— Jaka  to bieda z jegomością! słuchajże 

przecie: siedział tedy na rusztowaniu proszę 
jegomości i pobijał... wychodzi sobie stary go­
spodarz przed kamienicę, żyd szejne morejne, 
bogacz zawołany, husyta zakamieniały, siwy 
ja k  gołąb...

— Dobre, dobrze, ale skończ panie K a­
sprze. Może rabin jeszcze?

— Nie, tego nie powiem, jako żywo, znam 
rabina chęcińskiego, jest nim Manela. — To 
zwyczajny sobie żyd, kupiec czy entreprener. 
Otóż dalćj: żyd stoi z fajeczką w zębach, a  tu 
mój jegomość rusztowanie sie obrywa, i cieśla 
paf w żyda — na miejscu został, ani zipnął. 
No i cóż nie zabawne?

— Dotąd nic zabawnego nie widzę, przy­
padek nic więcej...

—  Ba, ale słuchajże dalej!
— Wiem, wiem, stara historja;. cieślę za­

skarżyli do sądu i ten niby kazał któremu z fa- 
miłji zabitego włeść na dach, a cieśli stać przed 
kamienicą żeby spadł na niego tak samo.

— Prawda, prawda, proszę jegomości, ta k  
było: tylko, że nie stara historja jak  powia­
dasz. . . ,

— Trzy lata miałem kiedy mi ją  ojciec opo­
wiadał — rzeknę z niejaką opryskliwością.— 
Ale cóż z płaszczem?

— Patrzajże, a  ja  dopiero wczoraj się o tem 
dowiedziałem. Może to podobny wypadek? 
kto ta  zmiarkuje proszę jegomości, Boskie wy­
roki...

—  Kasperku, Kasperku, a pójdźno sam! 
daje się słyszyć w tćj chwili głos pana Szymo­
na, i mój organista już nieodpowiadając w y­
biega do sali.

_ Nm ma rady myślę sobie, trzeba się tu wy­
nieść cichaczem; zamordują mię, zanudza. — 
I gdy z tym projektem stoję koło okna, patrzę, 
ogrodnik idzie opatrywać drzewine.

— Jacenty, Jacenty! - -  wołam  uchylając 
lufcik.

— A co paniczu?
—  Słuchajno mój kochany Jacu s iu , zrób 

mi tę łaskę i najmij ze wsi furm ankę do P aca­
nowa... Może nie dostanie, co?

— Oloboga, choćby dziesięć; pójdę do Ł u ­
kaszka on ma szwarne koniki...

— Powiedz mu, że zapłacę co będzie chciał, 
tylko niech przyjedzie wieczorem i stanie za 
wsią tam na brzegu lasu koło dębu. A niech 
nie powiada z kim jedzie, i wy Jacenty także 
nie wydajcie. Mam pilny interes, a  tu puścić 
mię nie chcą...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr u 69 Kromki.



giwali, bo nasze niezwyciężone Wojskó ódegnało 
ich i położyło trupem  wielką icli liczbę.

Niech wszystkie części Cesarstwa walczą prze­
ciw nim, niech każdy mieszkaniec Chin który 
spotka Anglika, zgotuje mu los na jaki on za­
sługuje. Juz’ nasze niezliczone floty, już nasze 
wielkie i groźne armje, których się cała ziemia 
lęka, wystąpiły, aby ich wypędzić; niech kto ży­
je  łączy się z nami, niech wszyscy biorą udział 
w wojnie i zmuszą tych obcych, aby drżeli przed 
wolą i gniewem naszego m onarchy, którego oczy 
p a lą  ja k  promiehie słońca i którego potęgajest nie­
zmierna.

Ten kto nie będzie działał zgodnie z temi roz­
kazami, uważany będzie za zdrajcę i może być 
pewnym że nie ujdzie jprędkiego i strasznego uka­
rania.

Słyszeliście! bądźcie więc posłusznemi.
Proklam acja ta  je s t jedną z najmniej gwałto­

wnych, można więc wnosić jak ie  muszą być inrte.
(Journal ties l) Pb atu). 

F R A N C J A .

P aryż 8 Marca. Uwaga publiczna wyłącznie p ra­
wie zwróciła się na posiedzenie rady stanu, niepo­
dobna tam zatem było ukryć przed tylu interesso- 
wanemi mniej więcej bezpośrednio, rezultat wczo­
rajszych narad. R ezultat ten nie zawiódł oczeki­
wań. Spodziewano się upadku wszelkich proje­
któw  ruchomego podatku, a chociaż do tego je ­
szcze stanowczo nie przyszło, zdecydowano jednak 
przynajmniej odroczenie.

W edług objawionego przez Cesarza życzenia, 
wszystkie propozycje zostały odesłane do sekcji 
dla głębszego roztrząsania, ale nie wiele można spo­
dziewać się z tych roztrząsać, jeśli to praw da co 
powiadają, że Cesarz miał powiedzieć że przed- 
m iotten, na projekt praw a przedstawia niepokona­
ne trudności. Jednakże rząd jeszcze się nie zupeł­
nie zrzekł przezwyciężenia tych przeszkód, ponie­
waż jak  zapewniają, wyznaczona została komis- 
sja mięszaha do tej kwestji, podobno w sekcji finan­
sowej.

Prócz tego budżet wojny został zatwierdzony 
przez radę stanu z oszczędnością 10 miljbnów,prócz 
tych wszystkich na jakie minister wojny sam prźy- 
zwolił.

P rzy rozpraw ach nad podatkiem ruchom ym ,je­
den z członków rady  stanu przypomniał, że w cią­
gu ośmnaśtu la t panowania Ludwika Filipa, ani 
jeden nowy podatek nie był wprowadzony. Uwa­
ga ta bardzo uderzyła Cesarza.

M ówią więcej niż kiedykolwiek o projekcie pra­
w a mającego wymierzać kary za używanie fałszy­
w ych nazwisk i tytułów, dodają że projekt tCn bę­
dzie wstępem do postanowienia wprowadzającego 
nowe ty tuły  szlacheckie.

M inister sprawiedliwości wydał postanowienie 
przeciw noszeniu fiiejAawnemu lub niedozwolone­
mu orderów francuzkich i zagranicznych.

P ro je k t ' praw a w przedmiocie uposażenia dla 
m arszałka Pelissier, znajduje żywą opozycję w se­
nacie, jako  przeciwny konstytucji, a mianowicie 
równości w obliczu prawa.

Posiedzenie konferencji w sprawie Neuszatelu, 
trwało wczoraj do godziny w pół do ósmej wie­
czorem; następnie pełnomocnicy obiadowali u hr. 
W alewskiego. Najdraźłiwszemi trudnościami zda­
j ą  się być jak  wiadomo szczegóły tyczące się pry­
w atnych dóbr króla pruskiego, które rada Związ­
kow a uwąża tylko za pewien rodzaj zamaskowa­
nego podatku; tudzież interes zakładów dobroczyn­
nych. Teraz mówią jeszcze o rencie którą rząd 
pruski ustanow ił tytułem wynagrodzenia dla m ar­
szałka Berthier, byłego księcia Neuszatelu, a na­
stępnie przelał w połowie na jegopotom ków, ak tó - 
rą  chcianoby teraz żeby Szwajcarja płaciła.

W  ogóle jednak pomimo tych szczegółowych 
przeszkód, nie powątpiew ają tu  o prędkim i po­
m yślnym rezultacie konferencji.

— Uważają tu w tej chwili dość szczególną o- 
koliczność, to je s t syinpatję jak ą  austrjaey obecni 
w Paryżu okazują dla lorda Palmeęstona i życzę'* 
pia żeby się dźwignął ze swego upadku minister 
k tóry  tak długo był nieubłaganym nieprzyjacielem 
Austrji. Ale tak to wszechwładne są chwilowe in- 
teresa.

Pomimo ostatnich artykułów w Morning Post 
przeciw rządowi Neapolu i [ oinitno wrażenia jakie 
spraw iło na tym rządzie dość surowe wyrażenie 
■w mowie tronowej fraucuzkiej, znow u zaczynają 
mówić o możliwem a naw et bliskiem pojednaniu. 
W praw dzie baron Brenier przedaje swoje rucho­
mości w Neapolu, ale am bassada francuzka pono­
w iła kontrakt najmu mieszkania. Każdy spór mu­

si przecie raz się skończyć, i jeśli w tej chwili nie 
pragną wojny albo rewolucji, trzeba będzie prę­
dzej czy później wznowić stosunki których przer­
wa bardzo szkodliwą jes t dla interessów mianowi­
cie handlowych. W  tej myśli rozmaite dwory 
mianowicie hiszpański i pruski, starały się nego­
cjować o pojednanie. Ale na jakiej zasadzie i z j a ­
ką formułą , oto jes t trudność, w tym punkcie nie 
zdołano się porozumieć. A ustrja ze swojej strony 
wytrwale chociaż podobno bez powodzenia, działa 
u swego sprzymierzeńca angielskiego.

Król neapolitański dla swego dziewiątego czy 
dziesiątego dziecięcia, o którego przyjściu na świat 
donieśliśmy niedawno, w ybrał na chrzestnego oj­
ca arcy-księcia Ludw ika austrjackiego, stryja kró­
lowej. Z okoliczności tego nowego pomnożenia ro ­
dziny królewskiej, były demonstracje ludowe, do 
których dwór odwołuje się aby okazać że usposo­
bienie narodu nie zmieniło się względem niego i 
że jes t panem położenia. Byłoby dużo do powie­
dzenia względem tego optymizmu więcej pozor­
nego niż prawdziwego, bo gdyby tak było, w szy­
stkie reformy adm inistracyjne przyrzeczone przez 
króla, byłyby się mogły spełnić bez przeszkody. 
Zgodność wszystkich klas byłaby usunęła wszel­
kie trudności.

Ale rzeczywiście szlachta i mieszczaństwo za­
chowują nieprzychylną postaw ę i ta oziębłość i 
niechęć, dobrze znane rządowi, utrzym ują u niego 
system atyczną nieufność. Jeśli te niechęci klas 
są niesłuszne, w ładza mogłaby zbliżyć do siebie 
pewną część przynajmniej, oddzielić um iarkow a­
nych od exaltystow, przez pewne czyny, pewne 
wybory którym by wszyscy ludzie dobrej wiary 
przyklasnęli. Należy zresztą bezstronnie przyznać 
że opór króla przeciw niebezpieczeństwom które- 
mi zdawał się być zagrożonym, obudził nawet 
w wyższych klassacli pew ną sym patję i pochle­
bił temu tematowi niezawisłości narodowej, który 
spotyka się we wszystkich opinjaeh.

Rząd gdyby śmiało natchnął siętem położeniem, 
znalazłby w tem dostateczną siłę do uczynienia 
wszystkiego dobrego co uważa za potrzebne, a na­
stępnie przez to samo pojednałby się z m ocarstw a­
mi. Takie jest życzenie w szystkich ludzi um iarko­
wanych i praktycznych, którzy przestali już spo­
dziewać się przywrócenia konstytucji i woleliby 
postępne ulepszenia niż wszelkie usiłowania gw ał­
townego przewrotu. (Intl. Belgc).

— Książe Daniel Czarnogórski wyjechawszy 
w piątek z Marsylji, przybył w sobotę z rana do 
Paryża osobnym pociągiem. Tow arzyszy księciu 
jego małżonka i cztery osoby orszaku. W ładyka 
Czarnogórski zdaje się mieć około trzydziestu pię­
ciu lat. Jest on niski, bardzo szczupły, cery śnia­
dej i wyrazu tw arzy bardzo dowcipnego. Książe 
ubrany był w fustanellę (tunikę) narodow ą i miał 
buty czerwone ze złoteini ostrogami. Na wierzch 
zarzucony miał płaszcz czerwony axamitny hafto­
wany złotem. Młoda małżonka W ładyki ubrana 
była po europejsku.

Oficerowie towarzyszący księciu, odznaczają się 
wysokim wzrostem. Noszą oni bardzo wspaniały 
strój narodowy, a za pasem mnóstwo pistoletów i 
kindźałów.

Książe Daniel stanął w hotel du Louvre.
— Ogłoszony został dekret z daty  28go lutego, 

stanowiący że dla sławnego fizyka i chemika pana 
Gay Lussae, ma być wzniesiony na placu między 
budynkami Sorbonny i College de France posąg 
spiżowy, którego koszt ponieść dozwolono rodzi­
nie nieboszczyka.

Przyjęcie p. Falloux do akademji francuzkiej, 
naznaczone zostało na dzień 24ty b. m., a wybór 
nowego członka akademji w miejsce p. Salvandy, 
na dzień 31go t. m.

Posągi królów francuzkich które dawniej stały 
nad wielkiem wejściem do kościoła Najświętszej 
Panny, a w czasie ostatniej rewolucji zostały u- 
sunięte, obecnie mają być na dawnem miejscu swo- 
jem  postawione. (Pr. St. Am.)

S Z W A J C A R J A .
— Piszą z Chaux de Fonds (w księztwie Neu- 

sżatel) do gazety berneńskiej Bund pod dniem 4 
m arca:

W czoraj poseł angielski, pan Gordon, zaszczycił 
nasze miasto swemi odwidzinami. Bardzo być mo­
że że podróż jego w góry neuszatelskie w tej po­
rze roku i przy teraźniejszem położeniu tego kan­
tonu, ma związek z rozwiązaniem kwestji neusza- 
telskiej. Został on zaproszony na wieczór przez 
miejscowe władze do Cercie national, gdzie tutej­
sze towarzystwo intiżyczne wyprawiło mu sere­
nadę. Miejsce to napełniło się wkrótce i poseł uj­

rzał się otoczonym przez republikan, którzy mit 
w toastach, deklamacjach i pieśniach starali się 
okazać swoją miłość ojczyzny i formy republikań­
skiej. Wzniesiono naprzód toast pana posła, któ­
ry odpowiedział dziękując w kilku słowach bo 
dyplomaci, mówił, wolą pisać niż mówić, następ­
nie wniósł toast za pomyślność rzeczypospolitej 

i związkowej i szczególnie miasta Chaux de Fonds. 
Prezes sądu, pan Gibellart, podziękował toastem 
dla królowej W iktorji i narodu angielskiego. T o ­
w arzystw o było wesołe i pan Gordon przyjemnie 
wieczór przepędził. Zabaw a przedłużyła się znacz­
nie po północy. Nazajutrz pan Gordon odwidził 
także Locie i Brents i w obu tych miejscach ró­
wnie przyjaźnie przyjęty został; w Brents był 
obiad z toastami, w Locie zaś zabawa wieczorna.

— W ydział wojskowy został upoważniony do 
rozebrania dwóch redut przy Rheinfeld, które 
w czasie ostatnich przygotowań wojennych zosta­
ły  urządzone.

— Rząd wielkiego księztw a badeńskiego który 
w czasie ostatnich wypadków kazał zatrzymać 
transport broni przeznaczony dla Szwajcarji, za­
wiadomił, że obecnie tak broń jak  i amunicja mo­
gą swobodnie być przeprowadzanemu

(A’cue P re us six che Zeiluug). 
T U R C J A .

Konstantynopol 27 Lutego. W ym arsz wojska 
austrjackiego z Księztw Naddunajskicli, już się roz­
począł. Kabuli-Efeadi i K iam il-B ey, wyjechali 
w dniu 25tym b. m. do Bukarestu i Jassy,* wioząc 
firmany w przedmiocie zwołania specjalnych dy­
wanów. (Pr. St. An z.)

— Zapewniają, że w kwestji Księztw Naddu- 
najskich, Anglja w tych czasach stanowczo ośw iad­
czyła się za opinją Francji. Niewierny jeszcze po­
wodu tej nagłej zmiany, ale sam fakt nieulega w ąt­
pliwości. (Union).

W Ł O C H Y .
Genua 4 Marca. F lo ta rossyjska odpłynęła d > 

Villa-franca; J e j  C e s a r s k a  M o ść  N a j j a ś n i e j s z a  0 -  
wdowiała C e s a r z o w a ,  zamierza po powrocie z Rzy­
mu, przepędzić znowu sezon kąpielowy w Nicei.

— Na posiedzeniu drugiej izby piemonckiej 
w dniu 28mym lutego, deputow any Quaglia złożył 
raport w przedmiocie fortyfikacji Alexandrji, mini­
ster skarbu przedstawił Cztery projekty praw, z któ­
rych dw a tyczą się przeniesienia m arynarki wojen­
nej z Genui do Spezzia, tudzież Wykonania robót 
fortyfikacyjnych w zatoce tego ostatniego miasta. 
  _________ (Neue Preussische Zeitung).

W Ł A D Y S Ł A W  W I E C Z O R K O W S K I .
(Ci ąg da l s z y . )

(P a t r z  N er K ro n ik i  6 7 . )

Między mną a nim zachodziły bardzo dawne 
stosunki, skrzepione dawniejszą jeszcze znajomo­
ścią moich i jego rodziców. D la tego W ładysław  
do innie najprzód się zgłosił z pierwszą pracą swo­
ją , kiedy powrócił z gimnazjum Piotrkowskiego; 
dla tego pierwszą jego pracę ja  również drukow a­
łem w Dzienniku W arszawskim; dla tego potem 
w la t kilka, kiedy zaczął się coraz lepiej wyrabiać 
a rokować coraz piękniejsze nadzieje, jam  go lite­
raturze w artykule moim pod gwiazdką, osobno 
drukowanym  w Dzienniku, zalecił; d la tego on 
sam razem pracował ze mną przez te lat siedm o- 
statnich, dla tego serca nasze na zawsze się na­
wzajem związały przyjaźnią: wiek nas rozdzielał, 
ale zajęcia wspólne, ale jeden przedmiot ukocha­
ny, ale sposób myślenia znosił wszelką różnicę 
wieku i charakteru. Później już młody mój przy­
jaciel postarał się o względy takich ludzi, jakiem i 
byli Maciejowski, Przeździecki, W ójcicki, Piw ar- 
ski i t. d.

W ładysław  szedł krok w krok za śladami mo- 
jemi; nietylko z ustnej rozmowy korzystał, ale i 
spoinie się uczył i nawet przejął to, copotem ostro 
mu zawsze wyrzucałem, tę formę lekką, w jaką 
stroiłem najdawniejsze prace moje. Zdawało mi 
się, że nieczytają historji u nas dla tego, źejej au- 
torowie nie obrabiają i dla tego puściłem się w poe­
tyzowania, w rozległe opisy tego, co opisywać nie 
było warto, w czcze gadaniny. Młodemu nie umiał 
nikt powiedzieć, ile ta  forma była fałszywą, ile 
kosztem treści ubliżała świętemu majestatowi nau­
ki; jeden Alexander Przeździecki z powodu książ­
ki mojej o Królewiczach biskupach, wyrzuci! mi 
to niepotrzebne bawienie się w styl, to fałszywe 
poetyzowanie przedmiotu, za co mu teraz dopiero 
publiczną oświadczam wdzięczność. Niech histo- 
rję fakta podnoszą, niechaj te fakta same układa­
ją  się w opowiadanie pełne poezji, w mozaikę



twórczą, ale nie ogólniki i dźwięczne frazy, które 
lub pokryw ają ubóstwo treści, lub szpecą i roz­
ciągają niepotrzebnie treść bogatą. Taki sposób 
obrabiania przedmiotu jest m anjerą i nie zdał się 
na nic, to tez brać się do tej formy mogą li jed y ­
nie tylko młodzi, niedoświadczeni ludzie, którzy 
pozór biorą za rzecz, lub chcą rzecz okrasić pozo­
rem. Dojrzalszy myślą, ostro to wyrzucałem mo­
jem u młodemu przyjacielowi, źe wadymoje naśla­
dował, ale jednak  nie otrząsł się W ładysław  z te­
go całe swoje młode życie; że zaś nie tak bardzo 
uderzał tą  stroną swoich prac, zapobiegało temu 
moje mazanie, za które serdecznie był wdzięczny. 
Cecha to  człowieka, z którego pociechy literatura 
spodziewać się słusznie ma prawo, źe słucha gło­
su praw dy bez zazdrości i złej myśli, a jeżeli nie- 
przekonany zupełnie, wierzy przynajmniej.

P ierwszy też artykuł k tóry  mi przyniósł i k tóry  
drukowałem w Dzienniku, był poświęcony życio­
rysow i człowieka, wprawdzie nie głośnego w dzie­
jach. ale zawsze historycznego i życiorysowi jego 
książki (Dzień. W arsz. 1852 Nr. 68). Normą W ła­
dysławow i służył mój Łojko, prym as Łubieński 
i t. d. W ybór jego padł na Józefa Daniela K ra­
szewskiego, k tóry  idąc za śladem pobożnych za­
konników, co spisywali nam dziejekapitułi klaszto­
rów, zajął się jakby rzeczą swoją rodzinną i ze­
brawszy klejnoty, że się tak wyrazim, lierbowne, 
napisał i drukował za czasów drugiego króla S a­
sa, Żywoty świętych zakonu premonstrateńskiego. 
Sam albowiem Kraszewski był kanonikiem regu­
larnym  owego zakonu i wreszcie na stare la ta  zo­
stał opatem klasztornym  witowskim pod Piotrko­
wem. Zamiłowanie do rzeczy kościelnych, do bi­
skupów, opactw  i zakonów, wziął W ładysław  o- 
demnie, widząc że gromadzę pamiątki miejsc mo­
ich rodzinnych i tych stron które znam w kraju; 
naprzód wziął się do śledzenia dziejów P io trk o ­
wa, w którym ukończył nauki, a miłość kościoła 
już  go prosto zawiodła do owego W itowa, które­
go m ury dzisiaj opustoszałe, widać ja k  na dłoni 
z dawnego trybunalskiego grodu. ZaKraszewskim  
poszły zaraz śledzenia historji samego opactw a i 
opatów. a jednocześnie opisy historyczne kościo­
łów piotrkowskich, z których dwa ustępy o Do­
minikanach i B ernardynach ogłosił drukiem. Gdy­
by  był pożył dłużej W ładysław , literatura zyska­
łaby pewnie od niego ciekawą monografję o P io tr­
kowie i o klasztorze W itowskim, ku czemu moc 
wypisów zebrał z akt metryki koronnej.

W  Kraszewskim, co rzecz bardzo naturalna, 
znalazł niezmiernie wiele faktów  do historji ró ­
żnych pobożnych fundacji naszych i notował je  
sobie skrzętnie, a tak po kolei obejmując w jeduę 
ea łjść  kościoły i klasztory polskie premonstrateń- 
skie, zaintereśsował się przeszłością Krzyżano­
wic, Buska i t. d. Drugi więc kierunek prac, ja ­
kiemi miał się odznaczyć kiedyś W ieczorkowski, 
obok kreślenia i charakteryzow ania większych po­
staci historycznych, był bliski tej myśli, k tóra mu 
nakazała zajmować się przeszłością Piotrkow a, to 
jes t kierunek ten dał się poznać w jego opisach 
kraju polskiego, w  opisach różnych miejscowości, 
to je s t w podróży historycznej jaką  odbyw ał po 
ojczyźnie, albo sam w łasną osobą oglądając miej­
sca pamiętne i wsławione, albo szukając po książ­
kach i rękopismaeh różnych wspomnień i szcze­
gółów. Bihljoteka W arszaw ska i Dziennik dru­
kowały W ieczorkowskiego N otaty  bez ładu z wy­
cieczek po kraju, —  do Dziennika zwykle z drogi 
pisyw ał pobieżne korrespondencje o swoich w ra­
żeniach i zdobyczach naukowych, z Sulejowa, 
z Wieluńskiego; do Bibljoteki zaś daw ał więcej o- 
pracowane artykuły o Busku, o Czerwonym i Zie­
lonym Chotlu, t. j. o miejscach, które związane były 
kiedyś jednością historji z W itowem, wreszcie ar­
tykuł o Chmielniku, k tóry  podług uprzednio w y­
rażonej woli mojego przyjaciela, przed kilku ty ­
godniami oddałem do Bibljoteki W arszawskiej, 
a  w którym  rozpisał się dużo z powodu sławnego 
Szomana, o szaleństwach, jakiem i się odznaczała 
nasza reforma religijna w X V I wieku. Te miejsca 
sam zwiedzał piechotą z przyjaciółmi (1853). My­
ślał, źe mu Bóg pozwoli obejść w podobny sposób 
inne strony kraju, ale nie stało się po jego woli, 
jed n ą  tylko tę odbył pielgrzymkę przez opoczyń­
skie, sandomierskie i krakowskie. W szędzie po 
kościołach przepisywał nagrobki, przeglądał przy­
wileje, spisywał ich treść, ratow ał stare papiery 
i pargaminy od zatracenia, a jeżeli mógł prośbą 
lub datkiem  nabyć je, nie lenił starań i kosztów. 
Powrócił z podróży ze sporym zapasem ważnych 
materjałów. Do trzeciego tomu dyplom atarjusza 
Kzyszczewskiego, który się obeente _druknje, do­

starczył mi kilkanaście przywilejów, co dla pa­
m iątki zapisane zostało z wdzięcznością na kar­
tach samego dyplom atarjusza. Ale pisał też o 
miejscach, których nieznał osobiście, np. o Brze­
źnicy; za przewodem Szajnochy, który w pię­
knym swoim artykule o św. Kindze, potrącił rzecz
0 szlaku tatarskim , kilka razy zwracał się do tego 
przedm iotu i szlak odprostował, oznaczył kierunek 
jego dokładniejszy na ziemi sandomierskiej, a na­
wet osobny artykuł napisał, drukow any niedawno 
w' Księdze świata (1856), jako  także ustęp z no- 
tat bez ładu, spisyw anych w wycieczkach po 
kraju.

Oprócz krakowskiego i sandomierskiego, które 
sam zwiedził, znal dosyć okolice wieluńskie, w któ­
rych mieszkała jego babka. Tutaj w  Chotowie 
zbliżył się do jednego z owych ewangelicznych ka­
płanów'', co to skromni, na świecie szerokim nie­
znani, umieją siać ziarno w grunt plenny i zdoby­
wają owoce godne swojej miłości, a zasługi ich za­
pisane są u Pana. Mów im o ks. Idzim Presiow- 
skitn, dawnym pijarze, znanym w szkołach w ar­
szawskich w epoce przed rokiem 1830. G dyby los 
posłużył, ks. Presiow ski byłby jednym  z lumina­
rzy uczonego zakonu i zająłby miejsce obok K op­
czyńskiego, Ostrowskiego i Wagi; kiedy zaś ina­
czej powiązały się okoliczności, sekularyzował się
1 został proboszczem w tej wsi, w której się uro­
dził; dziecię włościańskie niezawstydziło się swo­
jego pochodzenia, w7róciło do włościan, żeby mu 
przewodniczyć ku zbawieniu. Ksiądz Presiow ski 
zrósł się tak z ludkiem wiejskiem, z trzodą swoją 
ukochaną, że nie chciał jej opuścić na żadne na­
mowy, dla żadnych w świecie widoków. Postać 
ta  piramowiczowska, nieograniczonym dla siebie 
szacunkiem natchnęła serce naszego szlachetnego 
młodzieńca, który w rozmowach z ks. Presiow- 
skim szukał także nauki; obadw aj tedy mówili o 
swoich widokach, bo i ks. Presiow ski po pijarsku 
ciągle był pracą około badań przeszłości polskiej 
zajęty i także bogate zgromadził wypisy. A kiedy 
niedługo po zapoznaniu się z naszym W ładysła- 
wem, umarł proboszcz w Chotowie, młody jego 
przyjaciel idąc w myśl Dziennika, k tóry  niechciał 
by pamięć o zasługach ginęła i k tóry  za życia szcze­
góły o nich podaw ał do potomności, napisał ser­
deczny swój artykuł o ks. Presiowskim, skreślił 
żywot zacnego kapłana i prace jego wydane oce­
nił, a o inaterjałach które zostawił, dał znać litera­
turze (Dziennik W arsz. 1853 Nr. 118).

Pracując w tym kierunku, jeżeli wynalazł co 
ciekawego do bjografji głośnych ludzi przeszłości 
naszej, mianowicie literatów, to w pobieżnym ar­
tykuliku pod swoim znaczkiem w  Dzienniku i 
w Kronice drukował. Takie są jego notatki o 
Świętosławie Orzelskim (Dzieu. W arsz. 1853 Nr. 
327), o księdzu Cichockim autorze dzieła Collo- 
quia Osiecensia (w Gaz. W arsz.), takie są wresz­
cie poszukiwania o rodzinie Kochanowskich, to 
je s t o przodkach Jana, poety z Czarnego lasu, 
które w ydruko waliśmy w Kronice już po jego wy- 
jeździe do Italji.

Była przecież jedna gałęź w literaturze, w któ­
rej niechętnie to widziałem, że stawiał kroki. T ą 
gałęzią by ła  krytyka. Napisał kilka historycznych 
artykułów  o Powiecie Wasilkowskim Kulikow­
skiego, o kroniczee Jerlicza, o Tyszkiewicza Za­
bytkach szwedzkich zdobytych przez Czarnie1- 
ckiego, i t. d , ale pojął to  wkrótce, że mu potrze­
ba jeszcze w przódy nauki, zanimby się mógł zry­
wać do sądu. Szczęśliwszy zaś był już w sądzie 
o rzeczach dostępniejszych, tam  gdzie rozwinięte­
go uczucia estetycznego było dosyć, a jn ia łgo  wie­
le, podniesionego nauką i studjowaniem wzorów. 
P isał więc o rysie życia ks. Gfeniusza (prześlicz- 
nem dziełku, mało znanein a treścią i formą zna- 
komitein, podobno pióra ks. A lexandra W ażyń- 
skiego, dzisiejszego p ra ła ta  katedry wileńskiej), 
pisał o' Zegocie Milanowskim Chodźki, a co głó­
wna, pisał wcale dobrze i pięknie o przedm iotach 
m alarstw a, rzeźby i w ogóle sztuk plastycznych. 
Sam był bardzo zdolnym rysownikiem, podróżu­
jąc  po kraju  zbierał album pięknych widoków i 
umiał ująć doskonale artystyczną stronę tego na 
co patrzał: kościoły więc i miasta historyczne, 
krajobrazy, zamki, naw et zabytki archeologiczne, 
np. chrzcielnicę czy coś podobnego z Chotowa, z ca­
łą  dokładnością przenosił na p apier ołówkiem i 
kolorami. Album W ieczorkowskiego dosyć już bo­
gate, kiedy się zwróci uwagę na młode lata zbie­
racza; niektóre naw et rysunki odbito, jak n p . jego 
widok zamku Bialskiego na Podlasiu, dla Księgi 
świata zrobił Cegliriski. Potem przestawanie z ar­
cydziełami sztuki i z professorami którzy się na

tern dobrze znali, w ciągu cztero-letniego pobytu 
w szkole sztuk pięknych, znakomicie podniosło 
artystyczne ukształceriie Wieczorkowskiego. T u ­
taj więc sąd jego rozwijał się i dojrzewał, tutaj 
mógł bez zarzutu o zarozumiałość, mówić co my­
śli o malowidłach i w ogólności o sztuce. Cały też 
wydział sztuk pięknych z kolei rzeczy przeszedł 
w piśmie naszem do niego; jego drukowaliśm y 
sprawozdania o w ystaw ach szkoły sztuk pięknych, 
jego sądy  drukowaliśm y ciągle o pracach artystów, 
o postępie ich, o wystawie u Hirszla. S ąd 'to  był 
zawśze niepodległy, a śmiały i szczególniej trafny. 
To też było powodem, że redakcja Gazety Co­
dziennej, a raczej Gazeta rolnicza przy  niej w y­
chodząca, otwierała W ieczorkowskiemu w swo­
ich kolum nach nowe pole dla sądu. Żądano po 
niin artykułów  o budownictwie wiejskiem, gdyjuż 
poprzednio w ram ach naszego Przeglądu tygo­
dniowego czy Mozaiki, p isał kilka razy  o nowych 
budowlach staw ianych w W arszaw ie i oceniał je  
pod względem artystycznym . Do Stanowczych je ­
dnak kroków nie przyszło z Gazetą, a jedynym  
zabytkiem tego kierunku, na k tóry  również zw ra­
cać się mogła naukow a działalność W ieczorkow­
skiego, był ładny artykulik o Dworkach szlache­
ckich, k tóry  w r. z. ogłosiła K ronika (Nr. 32).

[Dokończenie nastąpi.)

Przegląd  literatury krajowej.
J h s tor ja  p r a w o d a w s t w  Śłowiańskich , p r z e z  W. A. M acie jo­

wskiemu, n o w e  ic t j la n ie  w  Gciu tumach w  W a r s z a w ie .  

Historja ludów  słowiańskich, ich instytucje i 
życie polityczne, coraz większej nabierają ważno­
ści i znaczenia, i obeznanie się dokładne z niemi 
stało się poniekąd gwałtowną potrzebą literatury 
tak krajowej jako  i zagranicznej. Piśmiennictwo 
słowiańskie dosyć znaczny liczy poczet dzieł tej 
gałęzi poświęconych; nie wiele z nicli atoli zara­
dza tej naukowej potrzebie, Z uczonych naszych al­
bowiem mało kto dziedzinę tę zupełnie opracował, 
obcy zaś, nie wtajemniczywszy się dostatecznie 
w języki i duch słowiańszczyzny, mierne tylko, a 
po większej części jednostronne i pozorne skreśli­
li tych potężnych ludów obrazy i zarysy. Żaden 
z nich, śmiało rzec można, całości i ogółu nie od­
ważył się ogarnąć i wyczerpnąć, choć im nie taj­
no być powinno, źe praw a wszystkich narodów, 
a szczególniej ludów jednego szczepu, mniej wie- 
-ej z sobą są powiązane, i że je  łączy w potężną 
jednię, łatwa do pochwycenia liarmonja.

P ierw szy dopiero p. W. A. Maciejowski, upo­
sażony obszerną i głęboką nauką, pojął właściwe 
stanowisko i zadanie h istoryka— prawnika. Obją­
wszy budowę całej słowiańszczyzny, obiecuje na 
pociechę i chlubę literatury naszej w swem dziele,po 
Historji praw odaw stw  słowiańskich najwierniejr 
sze i najdokładniejsze, metodą liistoryczno-filozofi- 
czną opracowane podać dzieje i wystawić całe p ra­
wodawstwo słowiańskie, jak  to już był uczynił, 
acz w mniejszych i ściślejszych rozmiarach, lat 
dwadzieścia kilka temu w pierwszej edycji dzieła 
tegoż samego tytułu w W arszawie i w Lipsku w y­
danego.

Nie, od rzeczy zapewne będzie kiedy ile ©l • 
znajmiou z rękopismem, popróbuję wprowadzić 
czytelnika w przedsionek tego słowiańskiego przy­
bytku, i streszczając w najgłówniejszych zarysach 
pracę p. W . A. Maciejowskiego, której tom pierw ­
szy wkrótce na widownię świata uczonego w yj­
dzie, pokazać mu niejako wiązanie całego dzieła, 
aby poznał sposób opracowania i rozkład jego, 
aby ocenił wielką, bo przeszło 30-letnią pracę 
autora, jego systematyczność i pogląd krytyczny 
i głęboki na cały świata słowiańskiego rozwój, 
wreszcie na zręczność i świadomość rzeczy, jakiej 
szanowny autor daje dowód, zbijając zdania i w y­
roki niektórych uczonych, szczególniej niemieckich 
które oni o rzeczach słowiańskich poważyli się 
wydawać i wykazując, źe liczne instytucje i pra­
wa, jakiemi się dzisiejsza szczyci Europa, już da­
wno słowianom były Znane.

Po w ydaniu zaraz pierwszem Historji p ra­
wodawstw słowiańskich przerabiał pan W . A. 
Maciejowski przedmiot ten na daleko większą 
skalę, rozpoczynając od studjów nad narodem. 
N ajprzód więc roztyażał pierwotne dzieje Sło­
wian, badając wszystko, a mianowicie, co powie­
dziano o Polsce i otaczających ją  ludach i rzecz 
tę ułożył w osobnetn dziele. Następnić studjował 
autor charakter narodu, zajrzawszy w jego domo­
we życie, co wyłożył w  czterech tomach; dalej 
rozglądał się w dziejach chrześcjaństwa pierwo­
tnego; dalej w historji języka i literatury, i do-



szedł wreszcie do tego w ypadku ,  ze co powiedział 
Grimm o ję z y k u  niemieckim: ,,unsere deutsc lieSpra-  
ehe scliliesst sich demnach, und  das ist aller mei- 
iier F o rscbungen  Ergebuiss, leiblich zunachst an 
die slavisclie .ind littbauiscbe... (Gescbicbte der 
deutschen  Sprache  II Leipzig 1853.) toż samo w y ­
rze,c można i o prawie, t. j -  że bardzo  ścisła zacho­
dzi jedność  między praw am i Niemców, Sło­
wian, L itw inów, k tóra  dopiero z czasem w y ra ­
bia się na  pojedyncze p raw a  i w osobnych  obja­
wia sit; układach. W ydan ie  drugie więc głównie 
się tą  kwestją  zajmuje, rozważając p raw o d aw stw a  
w szystk ich  słowian i związek ich z łudam i ościen- 
nemi, mianowicie też niemcami i litwinami i w szyst­
kiemu jakiekolw iek z nimi zetknięte były. Tego ro ­
dzaju pogląd  doprow adzonym  jes t  aż po d rugą  
po łow ę X V II I  w ieku. Dzieło w mowie będące 
sk łada  się z 6 tomów. Tom  pierwszy w stępny  o- 
bejmuje pogląd n a  naród  i jego  ziemdę, na pomrii- 
ki jeg o  p raw odaw stw a, na naukę i na styczność 
z najdaWniejszem prawem ludów  skandynaw skich , 
tudzież ludów  mieszkających w dzisiejszych Niem­
czech Germanami nazwanych, z najściślejszą uw a­
gą na te ludy  germ ańskie , k tóre  ze Słowianami 
najbliżej się s tykały , ja k  np. z Saxonami. W  za­
by tk ach  p raw o d aw s tw a  tychże Germanów w y k a ­
zują  się szczegółowo zabytki i słowiańskiego p ra ­
wa. Tom  drugi obejmuje p raw o polityczne od cza­
sów uform ow ania się po jedynczych państw  sło­
wiańskich, a mianowicie Czech. Polski, Rusi i t. d. 
aż do wieku X IV  i rozpada  się na 4 działy:

1) Opisuje stosunki m onarchy  ze stanami rzą- 
dzącemi a zatem jes t  to p raw o polityczne ściśle 
wzięte.

2) S tany  narodu, to je s t  szlachta, lud, tak  k ra ­
jo w y  ja k o  i cudzoziemcy, bez różnicy w yznań  i 
narodow ości.

3) Kościoł i jego  prawa, gdzie skreślono Jus  
Can oni cum Provinciale słowiańskich ludów  rzyrn- 
sko-katoljckićgo i greckiego wyznania.

4) G ospodars tw o  kra jow e , gdzie w yłożono 
wszystko, ezem n a ro d u  u trzym ują  się siły, j a k  fi­
nanse, w ojsko i t. d.

Tom  III. P raw o  cywilne i karne, wraz z p o s tę ­
powaniem sądowem, to je s t  od form owania się 
państw  aż do X IV  wieku.

Tom  IV  tożjsamo co II  aż do wieku X V III .
Loin V , toż samo co III  do tegoż czasu.
T om  V I  nakoniec obejmuje pomniki p raw a te. 

które  d o tąd  drukiem ogłoszone nie zostały, lub o- 
głoszone były  przez oieprawników, j a k  s ta tu t  serb­
ski, s ta tu t  W inodulow .

D odać  jeszcze potrzeba, że do każdego tomu 
należeć będą  dodatki, a w nich ro zp raw y  o ró ­
żnych szczegółach. Między innerni będzie tu  a r ty ­
kuł o p raw ach  ludów  kaukazkich, bardzo ważnych 
dla  praw a niemieckiego i słowiańskiego. Dalej 
rozp raw ka  o p raw ach  ludow ych. D la  zrozumienia 
tego uważać należy, że lud , ja k  ma sw oją poezję, 
podania, tak i  ma swoje w yobrażenia  o praw ach , 
k tóre  d o tąd  są  w życiu, a odbija ją  się w n a jd a ­
wniejszych pomnikach; p o d  tym względem bardzo  
ważny je s t  lud  ruski, k tó ry  ma kompletnie usy- 
s tematowane sw oje prawo.

Oto je s t  mniej więcej treść  ow ych  w d ruku  jesz­
cze zostających tom ów  liistorji p raw o d aw s tw  
słowiańskich p. W .  A. M aciejowskiego, k tó rych  
specjalniejsze wrażenie i w łaściwy rozbiór dzieła 
aż do jego  skończenia odkładam y._________

G runtow ność  nauki, znamionująca tę pracę, by ­
strość  i logiczność, z ja k ą  au to r  w yprow adza  
wnioski i w y p ad k i  z sw ych  p o szu k iw ań ,  zape­
wnia ją  jej najszczytniejsze w li teraturze naszej 
miejsce, a d la  au to ra  dozgonną Słowian w szyst­
kich wdzięczność, albowiem dziełem tern nie ty lko 
umożliwił nam naukę  p raw a  i życia politycznego 
ludów  od E lb y  do W o łg i  rozciągających się, ale 
nadto  położył niem au to r  trw ałe  podw aliny  do 
wzniesienia na  ważnej Słowian przeszłości budow y  
prawnej, której b rak  dotkliwie czuć się nam daje. 
Ale nie nam tylko samym zbierać pożądane owoce, 
korzyści, jak ie  z w ydan ia  h istorji praw . słowa 
sp łyną na  piśmiennictwo i naukę polską. M amy 
nadzieję, że dzieło p. W . A. M. tak  że względu na  
w ew nętrzną  sw ą w artość ,  j a k  niemniej ze względu 
na  styczność, w  ja k ą  j e  au to r  z innerni sp row adza  
ludam i europejskiemi, stanie się dla całego uczo­
nego świata pożądaną  nowością, i zyska  u  niego 
obyw atelstw o, na  jak ie  zasługuje każd y  trud , p o ­
d jęty  w imię nauki i p raw dy . Dr. Okulicki.
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D O N I E S I E N I A .

OSADA FABRYCZNA
s t ą p i e n i a  z w o l n ć j  r ęk i ,  ze s p a d k i e m  w o d y  J óz e f i n ,  g dz i e  
Sie z n a j d u j e  f r y s z e r k a  i fo l us z  w  p o w i e c i e  R a w s k i m ,  o d  
m i a s t a  R a w y  t i p ó l  o d  s t ac j i  d r o m  ż e l a z n ć j  R o g ó w  t i p ó l  
o d  Z g i e r za .  Ł o d z i ,  Ł o w i c z a  S,  o d  S k i e r n i ć w i c  i T o m a s z o w a  
3  mi l e  o d l e g ł a ,  d o  w s z e l k i c h  p r z e d s i ę b i e r s t w  p r z y d a t n a ,  m a ­
j ą c a  r o z l e g ł o ś c i  n a  m i a r ę  n o w o - p o l s k ą  m ó r g  1 0 0  p r ę t ó w  
( 3 0 ,  a w t ó m  17 m ó r g  ( ąk .  Z a b u d o w a n i ą  f a b r y c z n e ,  f o l ­
w a r c z n e  i w o d n e  z u p e ł n i e  n o w e ,  o p a r k a n i o n e ,  o g r ó d  f r uk -  
t o w v  i j a r z y n n y  w  n a j l e p s z y m  s t a n i e ,  d o  t e g o  r y b u ł ó s t w a  
w  s t a w i e  i r z e k a c h . - — Bl iższą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  
o W g o  E d w a r d a  L e o  p a t r o n a  p r z y  t r y b u n a l e  c y w i l n y m  
w d o m u  p.  A s c b e r a  N r  4 7  ( lit. E,  l u b  też  n a  g r u n c i e .

( N r  5 6 — 2) .

|  ZN A K O M ICIE R E N O M O W A N A
I FABRYKA YV YRQB0W

P Ł Ó C I E N N Y C H  1 B I E L I Z N Y  M O L O W E J  
W FREiWALDAU.

§  K tóra  przedsięwziąwszy wielki interes w tych 
p a r ty k u ła c h  do C essars tw a Rossyjskiego, lecz 
H w strzym ana trudnościam i t ransportow ania  to- 
g  w arów, widziała się zmuszoną, d la  prędszego 
j|j w yprzą tn ien ia  Składu, całą sprzedaż z u tra tą  

wszelkich  ciążących kosztów, mnie powie­
si rzyć. Mam h onor  zatem upraszać  szanow ną 
g  Publiczność ja k  niemniej n iekupujących, aby 
•g raczyła się przekonać o i l o s k o n a l o i ś c i  
^ ' l e i m i k ó w i  n a i h . w y c z a j n r j  t a n i o -  
§  ś c i .  Szczególniej zwraca się uw agę na wiel- 
g jką  partję: I P r a w d z ł w y c ł i  S C o r o u i l O  
i |  A c A i t n m s z I t o w y c i i  H a k r y ć  
| j  w y d a ,  n a  6 ,  1% , 1 $ ,  3 4 .  i  3 6  o s ó l i  
I  z  i % e s s I o w s l i i e j  p r z ę d ą  i  C l m s t e k  

f f i a l y s t o w y c l l .  Za n ieom ylną dobroć  T o ­
w a ró w  niemniej za ak u ra tn ą  miarę łokciową, 
ręczy się. Wszelkie nadesłane obstalunki, r y ­
chło i akuratn ie  wypełnione zostaną. Skład 

.£ mój znajduje się p rzy  ulicy Miodowej w do- 
g  mu bankiera Lessera. —  Sprzedaż zacznie się 
g d .  10 b. m. A R o sengartm .

(Nr. 67 .— 1.

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a w n i e j

W  W ARSZAW IE
P R Z Y  P L A C U  SA SK IM  I K R A K O W S K IE M  - P R Z E D M IE Ś C IU  

o t w a r t y  o d  1 S t y c z n i a  i § 5 7  r o k u .

Ł ó ż e k  s t o  p i ę ć d z i e s i ą t .
OninibllS do przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej.
M a i s e t k i  do ja z d y  miejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu.
W o d a  w i ś l a n a  na  w szystk ich  piętrach. 

S t ó ł  w s p ó l n y  (Tabl? d ’bd/e) o godzinie 3 ’/,.

.lo d z e n ia  a la carte o każdej godzinie dnia.

$1 in a  fra n cu zk ic  i w ę g ie r sk ie  w naj­
lepszym gatunku.

llS łu g a  na  sposób zagraniczny.
Ceny num erów  stałe, o d  k o p .  Sr. 6 0  ( z i p .  4 )  

d o  r s r .  4  ( z i p .  3 6  g r .  8 0 ) .
(Nr. 4 2 . —  11).

ii III
z p r z y l e g l o ś c i a m i  w o k r ę g u  O p o c z y ń s k i m  g u b e r n j i  R a d o m -  
skiój  p o ł o ż o n e ,  do  s p a d k u  p o  n i e g d v  L u d w i k u  Hr.  M a ł a c h o ­
w s k i m  p o z o s t a ł e g o  n a l e z a c e .  s p r z e d a n e  z o s t a n ą  p r z e z  p u ­
b l i c z n ą  l i c y t a c j ę  w T r y b u n a l e  c y w i l n y m  w  W a r s z a w i e  p o d  
L.  5 4 9  w  w y d z i a l e  III d n i a  8 (4 0) Kwi e t n i a  o g o d z i n i e  56j  
p o  p o ł u d n i u .  L i cy t a c j a  z a c z n i e  s ię  o d  s u m m y  rs .  3 7 , 4 Ć > 3  
kop.  ?  ( Nr  6 6 — ( ) .

Ml&ZdPZ W  BE BHŁ5 fe-rBK A W ż A  
trzech foln arkó »» i s z e ś c i u  w s i  u k o l o m z o w a -  
n y c h  w  g u b e r n j i  R a d o m s k i e j  w  p o w i e c i e  O p a t o w s k i m  od  d.  
( c z e r w c a  r. b .  n a  l a t  9 j e s t  d o  o s t ą p i e n i a ,  z a p p a r a t a m i  
g o r z e l n i a n e a  i i d w o m a  m l o c a r n i a m i ,  z i n w e n t a r z a m i  ż y w e -  
mi  l ub  b e z  n c h .  W i a d o m o ś ć  b l i ż s zą  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w  W a r ­
s z a w i e  o d  o s o b y  i m e s z k a j ą c ć j  p r z y  u L c y  S e w e r y n ó w  N r  
d o m u  2 7 7 9 ,  a N r  m i e s z k a n i a  ( 8 ,  a to k a ż d e g o  d n i a  z r a n a  
do  g o d z i n y  1 Oćj.  a p o  p o ł u d n i u  o d  4 ćj d o  6 6 j .  W R a d o m i u  
o d  W.  B o b o w s k i e g o  p r z y  u l i cy  R y n e k  w  d o m u  C z a r n e e k i ć j .

( N r  5 8 . — 2 . )

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B ł e s z y ń s k i  Z d z i s ł a w  o b  

z S a r n  n r  4 ( 4 .  F i s z e r  Kon.  
o b .  z Z a w a d  n r  4 7 6 ,  G r o ­
d z k i  F e r d .  o b .  z Ml ę c i n a  n r  
5 5 6 ,  G i ż y c k i  J a n  o b .  z U -  
ś e d u g a  n r  4 1 3 ,  K o b i e r z y c k i  
M i c h a ł  o b .  z P y s z k o w i c  n r  
6 2 5 ,  K a r s k i  Alexa.  o b y w .  
z S t r o m c a  n r  6 2 5 ,  Ł u c z y ń ­
s k i  K o n s t  o b  z P r z ę s ł a w i c  
M a c k i e w i c z  G u s t a w  o b y w .  
z K i j o w a  n r  6 0 1 ,  M i n i s z e w s k i  
F r a n .  o b .  z W i t ó w k a  n r  6 0 0 ,  
N i e m i e r y c z  M i c h a ł  ob .  z M a -  
z e w a  n r  4 8 6 ,  P o d k o ń s k i  
F r a n .  o b y .  z B o r y s z e w a  n r  
5 8 4 ,  T r z c i ń s k i  S e w e r y n  ob .  
z J ed l i ń s k a ,  Z a w a d z k i  J ó z e f  
o b .  z A n t o p o l a  n r  3 9 3 .  
WYJECHALI i  w a r s z a w y .

G e d y m , n  f gn .  o b .  d o  R z e ­

c z n i o w a ,  G r a b i ń s k i  A d a m  ob .  
d o  R a d o m i a ,  l e l s k i  J ó z e f  o b .  
d o  S o b i e ń ,  K o i u c h o w s k i  A -  
l e x a n d e r  o b y w  d o  P ł o c ka ,  
K ts i e ln i c k i  J ó z e f  ob .  d o  S o ­
b i e ń .  K o i t k o w s k i  W i n c .  r e ­
f e r e n d a r z  s t a n u  d o  B o r z ę c i ­
na ,  L e m a ń s k i  E d w .  o b .  d o  
Z a g ó r z a .  L e w i ń s k i  H e r m a n  
k op .  do  W ł o c ł a w k a ,  Ł e m p i -  
c k i  R o m u a l d  o b .  d o  S t r a ­
c h ó w k a ,  O p a c k i  k a p i t a n  do  
W i l n a i  S t a r z y ń s k i  He n .  ob .  
d o  K o r y t n i c y , T a r n o w s k i  G u ­
s t a w  hr .  d o  Ł a b u n i a ,  W i e l o ­
p o l s k i  h r .  d o  Ka l i sza ,  W ł o ­
d e k  H i po .  o b .  d o  K a r g o s z y -  
na ,  S k ó r z e w s k i  Zvg .  h r  do  
P o z n a n i a ,  W e n t z e l  Ka r o l  d y ­
r e k t o r  m u z y k i  d o  W r o c ł a ­
wia .

lASJUS GIEŁDY łWAIMłf/AWSttlKJ.
dnia 12 Marca 1857 roku.

ż ądano płacono
o  n  e  t  y . Rs. kop. Rs. kop

Pó ł - i mp e r j a ł y  r os sy j sk i e  . . . . 5 16 — —
Duka t y  hol leiulerskie nowe  wa żne  . — — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli.  skar .  (4®/®) za 100 rs .  (oprócz kup. ) 84 70
Bi lety s ka r bu  Kr ó l e s t wa ’ Poiskie.  ( 4 % .  A ) — — — —
L i s t y  z a s t a w ne  b iułe  II okr e s u  (op 

kuponu)  ( 4 % )  . . z'a 100
rócz
ztp. ____ ___

L i s t y  z a s t a w ne  bi a ł e  III okr e s u  (oprócz 
kuponu)  (4®/„) . . . za 15 rs . 14 4 4 % _ __

Obl igacje c z ą s t k o w e  na 500 zł .  (oprócz  
kuponu)  ( 4 % )  ................................... ____ __ ___ . ___ .

Cer t .  b an k u  na obi .  cz.  l i t .  A na 300 zł . — --- — —
lit.  R. na 200  z ł .  bez  proc. — --- — —

p r o c e n t o w e  ( s %  > — ------ — • - w
Do w o dy  Kom.  Cen t r .  L i k w i d .  za 100 z ł . — --- — —
N o w a  r o s sy j s k a  pożyczka  z roku  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  j . 102 69 __ __
„ „ . „ z roku 1855 104 19 — —

Obligi  W s p ó ł k i  Żeglugi  P a r o w e j  w  Króle­
s t w i e  Polakiem ( 5 % )  za rs .  750 — — — —

IW  e  i  1 e .

B e r l i n ............................100 Tal . 2 M. 93 3 7 % — —
„ .................................. 100 Tal . k.  t . — — —

G d a ń s k ............................100 Tal i 2 M. — — — —
„ .................................. 100 Tal . k.  t . ____ — — —

H a m b u r g ............................ 300 BMk. 2 M. 142 20 — —
L o n d y n ............................1 F p  St . 3 M. 6 26 — —
M o s k w a ........................... 100 Rs. fc. t. 99 — — —
Pe te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 25 —

............................100 Rs. k.  t. — — —
P a r y ż ..................................  300 Fr an . 2 M. 74 70 —

„ ..................................  300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 80 — —
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal . 2 M. 93 15 — —

nu[>onn lllt LtJCCji”  OIVUI • llo i  l  wujz,
od l i s t ów z a s t a w n y c h  kop.  1 3 ' / j  

od nowe j  ros syj sk i e j  pożyczk i  Rs.  2 kop.  5 %

C E N Y  T A l U i O W E  W A R 8 X A W I H I E
z  dnia 12 M arca 1857 roku.

Ps zenica  w y b o r o w a  
„ średnia .

Ż y t o ...........................
Groch polny.  . .

„ c u k r o w y .  .
G r y k a .........................
J ęczmień.  •
Owies  . . . .
Mąka  pszenna  k.  .
Kas za  j ag l ana  k.  .

„ j ęrycza.  z w y .
„ „ drób.  g.

S ł omy  f u r a  z wy cz a j n a  
D r z e w a  sosn.  są-ż. „
Kartofl i  k.  . . . „
Ok o wi t a  bez a k c y z y  g.
Siano,  c e t na r  . . . „

T E A T R  W IE L K I.  Jutro:

r s r .  6 kop . 45 do r s r .  — kop. —

n  5 70 __ __

„ » 11 2 2 % tt —
3 tt 75 „ —

" $ " 80 It a tt —

„ 3
ir

30
II
II

tt
a

tt
tt —

„ 2 62 tt n —
» 7 ti 80 II tt — a —
„ 6 —- f __ —

28 tt —
__ 48 —

n  3 15 __ ■__

„ 7 ti 50 „ — „ —
„ 1 tt 25 ii *~ a —

tt tt tt „ — a —
it tt 90 " tt — u —

W d r uka r n i  J.  I j n ^ e r . —  Wo l n o  d r u k o wa ć .  —  W a r s z a w a  dnia 1 (13)  Marca  1857 r .  —  S t a r s z y  cenzor ,  F. 8obieszcx,nńsk. t.


